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Rysunek Ciapy, jednego z bohaterów swojego 
teatru, wraz z pozdrowieniami dla polskich dzie- 
ci przekazał nam Siergiej Obrazcow podczas nie- 
dawnego pobytu w Warszawie. 
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Z tej plątaniny metalowych konstrukcji powstanie holc produkcyjna 
fabryki materiałów budowlanych w Białymstoku. 


MINISTERSTWO ŁĄCZ- 
NOŚCI w porozumieniu 
z PLL „LOT“ zorganizo- 
wało nocne loty do prze- 
wozu przesyłek poczto- 
wych na liniach krajo- 
wych. 

Przesyłki nadane wie- 
czorem już następnego 
dnia będą u adresata. 

Nocne połączenia 
pocztowe na razie uru- 
chomiono w Gdańsku, 
Warszawie, Krakowie, 
Szczecinie i we Wrocła- 
wiu. A w następnej kolej- 
ności otrzymają je wszyst- 
kie większe miasta: Bia- 
łystok, Rzeszów, Katowi- 
ce, Częstochowa, Legni- 
ca, Głogów, Malbork, 
Tczew, Koszalin, Szczeci- 
nek, 


63 UNIWERSYTET w 
ZSRR otwarto w Karakał- 
pacji (autonomiczna re- 
publika w Azji Środko- 
wej). Ogółem w Związku 
Radzieckim jest ponad 
830 różnego rodzaju wyż- 
szych uczelni. 


KONSTRUKTORZY ra- 
dzieccy opracowali model 
samochodu osobowego 
„Wołga” z silnikiem na- 
pędzanym skroplonym 
gazem ziemnym. W przy- 
szłym roku zostanie wy- 
produkowanych kilka ty- 
sięcy takich samochodów, 
które będą jeździły jako 
taksówki w wielkich mia- 
stach. 

Samochody z silnika- 
mi gazowymi sq w użyt- 
kowaniu tańsze i znacz- 
nie mniej zanieczyszcza- 
ją powietrze. 


NA ŚWIECIE żyje wie- 
le ludzi cierpiących na 
wadę wzroku — dalto- 
nizm. Nie rozróżniają oni 
koloru czerwonego i zie- 
lonego. Do tej pory lu- 
dzie ci mieli wiele kłopo- 
tów, bo wszystko było dla 
nich szare. Teraz jednak 
używając specjalnych o- 
kularów, jakie wynalezio- 
no w Austrii, daltoniści 
będą mogli oglądać świat 
we wszystkich barwach. 


szaru Holandii położona | 
jest poniżej poziomu mo- | 
rza. Tereny te chronią + 
przed zalewem fal potęż- | 
ne tamy. Ostatnio oka: 
zało się, że zostały one 
podziurawione przez piż- | 
maki, które tu się osied- | 
lily. Grozi to przerwaniem ` 
tam i zalaniem gruntów ` 
ornych oraz rozległych 
pastwisk. 

Piżmaki zostały spro- 
wadzone w celach hodo- 
wlanych do Europy na ` 
początku XX wieku. Po- 
nieważ hodowla nie o- 
płacała się, właściciel 
wypuścił je na wolność. 
Zwierzęta w krótkim cza- 
sie bardzo się rozmnoży- 
ły. Z Czech, przez Niem- 
cy i Belgię, przedostały 
się do Holandii, gdzie 
niszczą tamy. 
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NIE WSZYSCY czytel- 
nicy książek Alana Alek- 
sandra Milne'a wiedzą, 
że w Śródmieściu War- | 
szawy jest ulica Kubusia 
Puchatka. Na tablicy in; 
formującej o nazwie tel 
ulicy przedstawieni sq 
Kubuś Puchatek i jego 
przyjaciel — Prosiaczek. 


NASZA OKŁADKA: Na spotkanie z Obrazcowem zapraszamy na str. 610—612. 


y po niebie r 
je — jak okret przez morza powoli, 
Co węgiel wiezie w dalekie strony. 4 
Ciężkie i czarne, i deszczu pełne, 

To są prawdziwe chmury jesienne, 
Nisko zwieszone suną nad głową 

I płaczą rzewnie nad swoją dolas 


Drugie — jak łódki po wartkiej“rz 
Wiatr gna po niebie prosto przegag 
Trochę są jakby z dymu i waty 
Biel w sobie mają i trochę sadzy" 
Pewnie nad Śląskiem pełnym kominów 


Chciały odpocząć w drodze do nikąd. | 


Trzecie — to jakby owcze kierdele ` 
Pasły się wolne na naszym niebie. 
To się zbijają w liczne gromady A 
Gestych i zwartych grzbietów wełniastych 
To znów rozbiegną się nagle z KT A 
Jakby ujrzały wilka wśród siebie. ` 
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Czwarte się bielą jak płótno białe 
Latem na łące porozkładane, 
Albo jak żagiel gdzieś na jeziorze, ` 
Gdy wiatru nie ma, bez ruchu stanie. 

Długo bieleją, aż mrok ogarnie 


Są jeszcze inne, 'zobaczcie : - 
Kiedy wysoko plyna nad s 
I narysujcie chmury jesienne, 

Chmury deszczowe i ury 


Rus. G. Rechowicz 
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Spotkanie z S. Obrazcowem 


Sergiusz Obrazcow często się uśmiecha. 
I to nie tylko na scenie, kiedy rozmawia 
z Ciapą, ale również wtedy, gdy odpowia=- 
da na pytania dzieci i dorosłych, którzy 
podziwiają jego występy. A wielbicieli ta- 
lentu i sztuki Obrazcowa można liczyć na 
miliony. Mieszkają oni nie tylko w Związ- 
ku Radzieckim, ale i w Polsce, w NRD, 
w Bułgarii, w Czechosłowacji i w wielu 
innych krajach. 

Sergiusz Obrazcow od 1932 roku kieru- 
je założonym przez siebie w Moskwie Cen- 
tralnym Teatrem Kukiełkowym. Odwie- 
dzają go nie tylko dzieci. Odbywają się 
tam również przedstawienia dla dorosłych 
i też są gorąco przez nich oklaskiwane. 

Wspomnieliśmy o Ciapie. Ta kukiełka 
towarzyszy Artyście od wielu lat. Ciapa 
jest bohaterem licznych przedstawień 
i stał się ulubieńcem widzów. Obrazcow 
też darzy Ciapę sympatią i chyba dlatego 
przesyłając Wam pozdrowienia narysowa 
również tego śmiesznego „gapiszona”. 

Obrazcow wystawił w swoim teatrze 
lalkowym wiele pięknych sztuk. Były 
wśród nich „Konik Garbusek”, „Burati- 
no”, „Noc wigilijna”, „Kasztanka”, „Cu- 


downa lampa Aladyna”, „Kot w butach”, 
„Król Jeleń”. Nie musimy Was chyba za- 
pewniać, że ogromnie się wszystkim po- 
dobały. Niektóre obejrzały również dzieci 
polskie podczas dwukrotnego pobytu tego 
teatru w naszym kraju. 

Wszystkie dzieci lubią się śmiać. Na 
przedstawieniach w teatrze Obrazcowa 
śmiały się często. Zapominały o swoich 
kłopotach, a nawet o cierpieniu. Bo Obraz- 
cow odwiedzał również dzieci chore w 
szpitalach i sanatoriach. 

Toteż nikt się nie zdziwił, kiedy dzieci 
polskie zaproponowały, aby Artystę odzna- 
czyć Orderem Uśmiechu. On przecież rze- 
czywiście przynosił radość i uśmiech. 

Order został wręczony Artyście w bie- 
żącym roku. 

„Nadal będę czynił wszystko, by i dzie- 
ci, i dorośli uśmiechali się. I to jak naj- 
częściej” — napisał wówczas w liście do 
dzieci polskich, dziękując im za wyróżnie- 
nie. I na pewno dotrzyma słowa. 

Podczas niedawnego pobytu w Polsce 
Obrazcow odwiedził Ośrodek Rehabilita- 
cyjny w Konstancinie. Wizyta znakomite- 
go artysty była wielkim świętem dla wszy- 
stkich przebywających tam chorych dzie- 
ci. Fotografie z tego spotkania możecie tu- 
taj obejrzeć. x 

Sergiusza Obrazcowa gošcilišmy rów- 
nież w redakcji „Płomyczka”. Pozdrowie- 
nia, które wówczas przekazał dla naszych 
Czytelników i rysunek Ciapy, zamieścili- 
śmy na okładce. 
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W KOSMOSI 


Halo, tu Ziemia, halo! 

Halo! halo, tu Księżyc! 
Człowiek pokonał przestrzeń. 
Kosmos? 

Człowiek zwycięży. 


Uwaga! 

Start! 

Tu Wenus! 

Gwiazdka jak ptaszek w piórkach. 
Okiem filmowych kamer 

Człowiek błądzi po chmurach. 


Z głową — właśnie — w obłokach 
Frunie sobie i leci 

Fizyk i matematyk 

Jak kiedyś, kiedyś poeci. 


Halo! 

Miliony anten 

Wołają, mówią, szepczą. i 
Pieé kontynentów na raz. 
Halo, czlowiek. 

Skad? 

Zewszad! 


Wszyscy sa braćmi! 
Bajka? 

Marzenia Andersenów? 
Halo, tu Ziemia! Ksiezyc? 
Ziemia! 

Halo, tu Wenus! : 


Ta myśl od wieków żyła, 
Przed pół wiekiem zbudzona 
Kosmos przewierca wzrokiem, 
Ziemię bierze w ramiona, 


Tadeusz Kubiak 


Pomnik zbudowany w Moskwie dla 
uczczenia zdobywców Kosmosu. 
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\ 
A RESERENY 


W przedpokoju rozległ się krótki dzwo- 
nek. Babcia wyszła z kuchni i otworzyła 
drzwi. Na schodach stał chłopiec, którego 
babcia jeszcze nie widziała. Chłopak ukło- 
nił się i zapytał uprzejmie: 

— Przepraszam bardzo. Czy tu mieszka 
Grisza Utoczkin? 

— Tu-u-u — przeciągle powiedziała 
babcia, podejrzliwie przyglądając się go- 
ściowi. 

Chłopiec wprawdzie był starannie ubra- 
ny, ale trzymał pod pachą bardzo brudną 
i porwaną pikowaną kurtkę, a w drugiej 
ręce zaciskał koniec sznurka, który był 
przywiązany do obroży krzywołapego, 
nieokreślonej rasy psa. Właśnie waciak 
i pies wzbudziły nieufność babci. 

— Przepraszam, a czy można widzieć 
się z Griszą? 

— Mo-o-ożna — powiedziała babcia po 
chwili wahania. — Idź do tamtych drzwi. 

Chłopiec zawołał wówczas surowym 
głosem: 

— Palma, siad! Siedzieć! Palma, do ko- 
go mówię! Siad! 

Pies ziewnął i usiadł z wyrazem bezna- 
dziejnej nudy, Chłopiec przywiązał koniec 
sznurka do poręczy schodów i dopiero po- 
tem zapukał we wskazane przez babcię 
drzwi. 

— Dzień dobry, Grisza. Nie dziw się, 
że przyszedłem do ciebie. Mam pewną 
ptośbę — powiedział, kiedy już znalazł 
się w pokoju. 

— Cześć, Oleg. Co się stało? — zapytał 
Grisza. 

— Mógłbyś mi pomóc tresować psa? 

— Mógłbym. A jak? 

— Rozumiesz, chcę wytresować Palmę 
na psa milicyjnego. Już nauczyłem ją cho- 
dzić przy nodze, siadać na rozkaz, kłaść 
sie... Teraz ćwiczę z nią komendę „bierz 
go”.. żeby rzucała się na tego, na kogo 
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rozkażę. A w tym celu potrzebny jest asy- 
stent, zupełnie nie znany psu człowiek. 

— To niby na mnie ma się rzucać? 

— Aha. Tresowaliśmy ją już z chłopa- 
kami z naszej klasy i ona bardzo dobrze 
się na nich rzucała, ale teraz już wszy- 
stkich zna i więcej się nie rzuca. A odruch 
trzeba utrwalić, I właśnie dlatego proszę 
ciebie... 

— A jeżeli mnie pogryzie? 

— Po pierwsze — będę ją trzymał na 
smyczy, a po drugie — asystenci zawsze 
zakładają specjalną odzież ochronną. — 
Oleg rozwinął watowaną kurtkę i wyjął 
z niej tak samo porwane watowane spod- 
nie. — No co, zgadzasz się? 

— Dobra! A gdzie jest twój pies? 

— Zostawiłem go na schodach, żeby nie 
wiedział, że się znamy. Ja teraz z nim 
wyjdę i będę na ciebie czekał na ulicy Ci- 
chej. A ty załóż odzież ochronną i przyjdź 
tam, podkradaj się do Palmy, jakbyś był 
zbrodniarzem. Zgoda? 

— Zgoda. Idź już! 

Oleg wyszedł. Grisza założył czapkę 
i zaczął przyoblekać odzież ochronną. 
Spodnie miały ogromne rozmiary. Ścią- 
gnąwszy je pasem pod pachami i zawią- 
zawszy tasiemkami przy kostkach Grisza 
stał się podobny do bardzo wielkiej har- 
monii osobliwego kształtu. Watowana 
kurtka, którą założył, prawie zupełnie za- 
krywała spodnie. Rękawy zwisały ze dwa- 
dzieścia centymetrów poniżej dłoni. 

Grisza oczywiście nie miał ochoty, żeby 
babcia zobaczyła go w takim stroju, dla- 
tego, zanim wyszedł, najpierw uchylił 
drzwi i wyjrzał do przedpokoju, a dopiero 
potem wyśliznął się z mieszkania. 

Ulica Cicha była rzeczywiście bardzo 
cichą uliczką. Ruch panował tu niewielki, 
Grisza z daleka zobaczył Olega, który spa- 
cerował po jezdni komenderując głośno: 

— Do nogi! Palma, do nogi! 

— Ej! — niezbyt głośno krzyknął „asy- 
stent”. 

Treser zatrzymał się, wydał Palmie po- 
lecenie „Siad” i kiwnął Griszy głową na 
znak, że może już zaczynać. š 

Asystent nasunat czapke na nos, wšcie- 
kle wysunat dolna szezeke i przysiadajac 
z lekka, poruszajac zwisajacymi rekawa- 
mi, zaczat zygzakami podchodzić do psa. 

Palma zauważyła asystenta i siedząc 
zaczęła mu się przyglądać, przechylając 
brodatą mordę to w prawo, to w lewo. 
Kiedy Grisza przybliżył się do niej na 
odległość jakichś dziesięciu metrów, pies 
wstał i niegłośno zaszczekał. 
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Asystent stanal na czworakach i tez za- 
szczekał. 

— Bierz go! — krzyknął Oleg do psa. 

Palma warknęła i tak. szybko rzuciła się 
na Griszę, że treser ledwie utrzymał w rę- 
ku smycz. 

Grisza zerwał się i odskoczył na bok. 

— Widziałeś? — cicho powiedział Oleg. 

— Aha — tak samo cicho odpowiedział 
Grisza. — Tylko, že i bez żadnego „Bierz 
go” też by się na mnie rzuciła... Drażni- 
łem ją przecież. 

— Teraz wiesz co? Teraz spróbuj bez 
żadnego drażnienia. Schowaj się, a potem 
wyjdź i spokojnie idź po chodniku. I na- 
wet nie patrz w naszą stronę. Dobra? 

— Dobra! 

Grisza dobiegł do skrzyżowania, ukrył 
się za domem i odczekawszy kilka chwil 
powoli zaczął kroczyć po przeciwległym 
chodniku. Zrównał się z Griszą... Prze- 
szedł dalej... 

— Bierz go! 

— Rrrrraw! Raw-raw! — warczała Pal- 
ma i naciągając smycz rwała się do Gri- 
szy, 

— Mądra, no nie? — zawołał Oleg. — 
To wszystko. Dziękuję! Zdejmij już odzież 
ochronną i chodź tutaj. 

Grisza zdjął waciak i ocierając pot z czo- 
ła zbliżył się do tresera. Palma spróbowa- 
ła capnąć go za nogę, ale Oleg krzyknął 
i rozkazał jej usiąść. 

— Widziałeś? Widziałeś, jak wygląda 
tresura? — cieszył się Oleg. — Ty nawet 
nie spojrzałeś na nią, a ona już się na cie- 
bie rzuciła! 

— No i co z tego, że się rzuciła! Ja ją 
drażniłem, ona mnie zapamiętała i dlatego 
rzuciła się. A poza tym byłem w takiej 
odzieży, wtedy pies się rzuci na każdego. 
Gdyby tak rzuciła się na tę kobietę, która 
tam idzie, toby było zupełnie co innego. 

Oleg przestał się uśmiechać. Kiedy ko- 
bieta minęła ich, kucnął obok Palmy i wy- 
ciągnąwszy rękę w kierunku idącej zako- 
menderował: 

— Palma, bierz ją! 

W tej samej chwili rozległo się dźwię- 
czne szczekanie i Palma szarpnęła silnie 
smycz. 

— Palma, stój! — Oleg triumfalnie 
zwrócił się w stronę Griszy. — No i co 
powiesz? Widziałeś? 

Dopiero teraz Grisza uwierzył w siłę 
tresury. Trzymając pod pachą swoją odzież 
ochronną kucnął przed Palmą i zaczął się 
jej uważnie przyglądać. 

— A jakiej ona jest rasy? Kundel? 


— Na tym właśnie polega cały szkopuł, 
że to zwyczajny kundel! 

— Gdyby to był owczarek, toby się jesz- 
cze lepiej rzucał — zauważył Grisza. 

— A myślisz, że po co ja ją tresuję? 
Jak ją nauczę, to pójdę do szkółki, gdzie 
hodują psy milicyjne, pokażę, jak umiem 
tresować i wtedy dadzą mi na wychowa- 
nie prawdziwego szczeniaka owczarka, 

Grisza wstał. Ciągle jeszcze przyglądał 
się Palmie. 

— A na pewno ci dadzą? — zapytał. 

— Czy na pewno, to nie wiem. Tylko 
tak myślę. š 

— A czy w naszym mieście jest... ta... 
no, jak się nazywa... 

— Szkółka? Oczywiście, że jest. Przy 
Komendzie Milicji. 

Chłopcy długo jeszcze stali na skraju 
chodnika, bo Oleg pokazywał Griszy wszy- 
stkie sztuki, jakie umiała wykonywać Pal- 
ma. W pewnej chwili na przeciwległym 
chodniku pojawił się milicjant — oficer 
z gwiazdkami lejtnanta na naramienni- 
kach. Założywszy kciuki za pas, spoglądał 
na chłopców bawiących się z psem i uśmie- 
chnął się. 

Chłopcy zaszczyceni uwagą lejtnanta 
obejrzeli się i również uśmiechnęli się. 
Ten mrugnął do nich. I nagle Grisza przy- 
pomniał sobie o milicyjnej psiej szkółce. 
Trącił w bok kolegę i szepnął: 

— Pokaż mu, jak się rzuca! 

— Nie wypada. 

— Dlaczego nie wypada! Przecież to 
tylko żarty. Pokaż! 

Oleg zawahał się przez chwilę, potem 
przykucnął, wyciągnął rękę w kierunku 
milicjanta i głośno, żeby tamten mógł usły- 
szeć, krzyknął: 

— Palma, bierz go! 

Palma poderwała się, wyrwała smycz 
z rąk Olega i ze wściekłym jazgotem rzu- 
ciła się na milicjanta. 

— Chodu! — w tej samej chwili krzyk- 
nął Grisza. 

Co dalej było z Palmą, chłopcy już nie 
widzieli. Rzuciwszy waciak na chodnik, 
Grisza czmychnął do najbliższej bramy, 
Oleg pobiegł za nim. Na podwórku spo- 
strzegli sąg drzewa, skryli się za nim i za- 
marli w bezruchu. 

Po kilku sekundach usłyszeli kroki, 
a następnie pukanie. Wszystko to działo 
się bardzo blisko, prawie przy samym są- 
gu. Minęło jeszcze kilka sekund. Szczęknę- 
ła zasuwka, skrzypnęły drzwi. Kobiecy 
głos, zdenerwowany trochę, zapytał: 

— Czego pan sobie życzy? 
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— To pani dzieci chuligania i szczuja 
psami przechodniów? 

— Dzie-e-eci? — powiedziala przecia- 
głym głosem kobieta. — W naszym domu 
nie ma ani jednego dziecka. 

— Nie ma? A ja widziałem, że właśnie 
tu wbiegli dwaj chłopcy. Widzi pani, co 
ich pies mi zrobił? 

— Proszę, niech pan wejdzie i spraw- 
dzi. Nasza brama jest przechodnia. O, tam 
jest furtka! Na pewno tamtędy uciekli. 

— No, to w takim razie przepraszam... 
— wymamrotał lejtnant. 

Trzasnęły drzwi. Kroki milicjanta za- 
częły się oddalać i wkrótce zupełnie uci- 
chły. 

Chłopcy stali bez ruchu, niemal nie od- 
dychając. Wreszcie Grisza wypchnął Ole- 
ga zza sągu. t 

— Wyłaź, bo jeszcze wróci i tu zacznie 
szukać. 

Wyskoczyli za bramę i pobiegli ile sił 
w nogach. Zatrzymali się dopiero przy 
klatce schodowej w domu Griszy. 

— Aleśmy wpadli! — wysapał Oleg. — 
Głupi byłem, że posłuchałem ciebie. 
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— Głupi byłeś, że wypuściłeś smycz — 
burknął Grisza i usiadł na schodku. 

Oleg nachylił się nad nim: 

— Wiesz, co teraz będzie? Myślisz, że 
tę sprawę zostawią ot tak sobie w spo- 
koju? Poszczuć psem przedstawiciela wła- 
dzy! 

— Nic nie będzie. Powiemy, że nie- 
chcący, że chcieliśmy tylko pokazać. 

— „Chcieliśmy pokazać” — przedrzež- 
niał go Oleg. — A kto ci uwierzy? Jak 
to udowodnisz? A na dodatek zgubiłeś 
odzież ochronną. Pies milicyjny ją obwą- 
cha i po zapachu znajdzie mnie i ciebie. 

Grisza zaczął spacerować po półpiętrze. 
Po chwili zatrzymał się przed Olegiem: 

— Słuchaj! Zrobimy tak: jeżeli złapią 
ciebie, ty za nic w świecie nie mów, gdzie 
ja mieszkam; powiedz, że nie wiesz. A je- 
Śli mnie złapią, to ja też nie puszczę pary 
z ust. Dobra? 

— Dobra. No, to na razie! Muszę jesz- 
cze odrobić lekcje... 

Wysunąwszy głowę z drzwi Oleg popa- 
trzył na prawo, potem na lewo i truchtem 
pobiegł przez ulicę ciągle oglądając się za 
siebie... Grisza powlókł się do swego mie- 
szkania. 


Rys. J. Flisak 


Minal tydzieñ, nic sie nie wydarzylo. 
Nadeszla niedziela. 

Rodzice i Grisza .jedli właśnie obiad, 
babcia wyszła po coś do kuchni. Nagle 
. rozległ się dzwonek. Babcia otworzyła 
drzwi i wprowadziła do pokoju Olega. 
Chłopiec oddychał ciężko, jak po szybkim 
biegu. 

— ..bry! — powiedział i po chwili do- 
dał: — Smacznego. 

Potem nabrał w pierś powietrza i nie- 
oczekiwanie wypalił: 

— Utoczkin, przyszedłem ci powiedzieć, 
że musisz się zaszczepić! 

— Po co? — zapytał Grisza. 

— Przeciwko wściekliźnie. Palma za- 
chorowała, przestała jeść i pić, a potem 
gdzieś zniknęła. Mama poszła do kliniki 
weterynaryjnej i tam jej powiedzieli, że 
Palma mogła mieć ukrytą wściekliznę. 
O! I teraz mnie, mamę i innych asysten- 
tów trzeba szczepić. 

— Ta-a-ak! — niegłośno powiedział oj- 
ciec, a babcia załamała ręce. 

Oleg dodał, że szczepienie trzeba prze- 
prowadzić natychmiast, ponieważ Palma 
mogła chorować już dawno, i poszedł so- 
bie. 

Grisza dopytywał się ojca, jakie są ob- 
jawy wścieklizny, po czym przez cały 
wieczór biegał do kuchni i pił wodę, że- 
by sprawdzić, czy nie ma już wodo- 
wstrętu. 

Nazajutrz przed szkołą tłum dzieciarni 
przywitał go śmiechem: 


— 0! Jeszcze jeden wściekły! 

— Pozdrowienia dla wściekłego! 

Okazało się, że Oleg miał w szkole o- 
prócz Griszy jeszcze trzynastu asysten- 
tów i wszyscy muszą się szczepić. Po lek- 
cjach ze cztery dziesiątki uczniów po- 


stanowiło odprowadzić ich do punktu 
szczepień. Cała gromada triumfalnym 
marszem skierowała się do ambulatorium 
rejonowego, gdzie asystentom i tresero- 
wi wstrzyknięto w brzuchy po porcji 


. szczepionki. Chociaż zastrzyki były dość 


bolesne, wszystkim było bardzo wesoło. 

Po szczepieniu rozeszli się w różne stro- 
ny do domów. Grisza i Oleg mieszkali 
najdalej, dlatego wkrótce zostali sami. 
W pewnej chwili twarz Olega zbladła 
i przybrała bardzo nieszczęśliwy wyrut. 

— Nas zaszczepili, a milicjant?... — 
szepnął ledwie dosłyszalnym głosem. 

— A może Palma wcale go nie pogry- 
zła? — wykrztusił Grisza. 

— Skąd mamy wiedzieć? 

— A może ona wcale nie była wście- 
kła? 

Nagle Oleg zatrzymał się. 

— A jeżeli jest wściekła? A jeżeli po- 
gryzła, to wtedy co? — wykrzyknął nie- 
oczekiwanie cieniutkim, piskliwym gło- 
sikiem. 

— Trzeba uprzedzić... — powiedział 
Grisza, patrząc sobie pod nogi. 

— „Trzeba, trzeba”! Ale jak to zro- 
bić? Pójdziesz do milicjanta i powiesz: 
„Dzień dobry! To my poszczuliśmy pana 
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psem. A teraz niech pan idzie zaszczepić 
się przeciwko wściekliźnie”. Tak mu po- 
wiesz? Wiesz, co on z nami wtedy zrobi? 

Chłopcy podeszli do ganku starej willi, 
ozdobionego kamiennymi lwami. Oleg po- 
łożył na jednym ze stopni swoją teczkę 
i usiadł na niej. Obok przykucnął Grisza. 

Obaj myśleli o tym, jak zostaną zatrzy- 
mani w komisariacie, jak zmartwią się 
wezwani tam rodzice. Każdy z nich czuł, 
że nie starczy mu sił, aby to wszystko 
wytrzymać. I jednocześnie każdy dosta- 
wał dreszczy na myśl o lejtnancie, który 
mógł umrzeć w mękach z powodu ich 
małoduszności. 

— Może on ma dzieci — powoli powie- 
dział Grisza. 

Oleg pomilczał jeszcze przez chwilę, 
a potem powiedział zdecydowanym gło- 
sem: 

— Chciałem czekać do powrotu taty 
z urlopu, ale lepiej od razu. Po co męczyć 
się jeszcze dwa dni. Idziemy! 

Grisza nie poruszył się. 

— A ja po co mam chodzić? Twój pies, 
to ty idź — mruknął. 

— Ach tak! Bardzo cię proszę!... Jak 
chcesz!... — wykrzyknął Oleg. — Sam 
mnie podpuściłeś, żeby go poszczuć, a te- 
raz nic cię to nie obchodzi! 

Dopiero wtedy Grisza podniósł głowę 
i zaczął patrzeć w ślad za oddalającym 
się kolegą. Potem zerwał się i kłusem do- 
gonił tresera. 

— Dobra. Idziemy. 

Na budynku, przed którym się zatrzy- 
mali, widniała tabliczka: „III Komisariat 
Milicji”, 

— Wchodzimy? — ledwie dosłyszal- 
nym głosem spytał Oleg, spojrzawszy na 
Griszę. 

— Wchodzimy — wyszeptał tamten. 

I obydwaj nie ruszyli się z miejsca. 

Wreszcie Oleg uchylił drzwi, zajrzał do 
środka i wszedł niezdecydowanie. W ślad 
za nim również Grisza przecisnął się bo- 
kiem. 

Pierwsze drzwi po prawej stronie ko- 
rytarza były otwarte. Prowadziły do po- 
koju, który był podzielony na dwie czę- 
ści drewnianą barierką. 

Za nią, przy stole stał grubiutki lejt- 
nant o czerwonej twarzy i krzyczał coś 
rozgniewanym głosem do słuchawki tele- 
fonicznej. Przy drugim stole w odległym 
kącie siedział jeszcze jeden pracownik 
milicji. 

— Czego chcecie? — zapytał surowo 
milicjant stojący przy drzwiach. 
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— My?.. My... do naczelnika... — wy- 
mamrotał Oleg. 

— Do jakiego naczelnika? Do dyżur- 
nego? W jakiej sprawie? 

— My w sprawie.. musimy złożyć 
meldunek w bardzo ważnej... : 

— Dyžurny jest zajety. Musicie pocze- 
kać — powiedział milicjant i wskazał im 
ławkę. 

Gruby lejtnant coraz gniewniej wy- 
krzykiwał do telefonu. W pewnym mo- 
mencie wziął jakąś zieloną kopertę i z 
rozmachem rzucił ją na stół. 

Wtedy Grisza poczuł, jak Oleg dał mu 
szturchańca w bok i usłyszał jego zde- 
nerwowany szept: 

— Głuptaki jesteśmy! Chodu czym 
prędzej! Przecież można napisać list... Na- 
piszemy list i po wszystkim! 

Chłopcy wstali, ale w tej chwili dy- 
żurny położył słuchawkę na widełki i sa- 
piąc zwrócił się do nich: 

— Tak! Słucham was! 

Chłopcy spojrzeli na siebie i milczeli. 

— No? Czego sobie życzycie? — pod- 
niósł głos dyżurny. 

— My... my... niczego... tak po pro- 
stu... — wymamrotał Oleg. 

— Jak to „tak po prostu”? Przyszliście 
tutaj na spacer czy jak? 

— My.. my... już idziemy — szybko 
powiedział Oleg. 

Chłopcy ruszyli do wyjścia, ale natych- 
miast zatrzymali się. Przestraszeni otwo- 
rzyli usta i wytrzeszczyli oczy. W drzwiach 
stał „ich” lejtnant. 

Griszy wydawało się, że minęły całe 
godziny, zanim Oleg wydusił z siebie 
stłumionym głosem: 

— Dzień dobry. 

— Dzień dobry — odpowiedział tam- 
ten wpatrując się w chłopców. 

I nagle treser i jego asystent, jakby o- 
garnięci falą rozpaczy, zaczęli jednocze- 
śnie mówić, szybko, głośno, przerywając 
sobie nawzajem, starając się przekrzy- 
czeć: 

— Proszę pana, pan... pan... nam wy- 
baczy, to my wtedy pana psem... 

—  Tresowaliśmy go na psa milicyj- 
nego... : 

— Oleg niechcący upuścił smycz. Chciał 
panu tylko pokazać, a pies się wyrwał... 

— Pracowaliśmy nad komendą „bierz 
go” i potem chcieliśmy pójść do szkółki 
i pokazać, jak umiemy tresować... 

— A teraz musi się pan zaszczepić... 

— I chcieliśmy poprosić, żeby nam da- 


li prawdziwego owczarka na wychowa- 
nie, i.... 

— Dlatego, ze on był wściekły. Nam też 
robili zastrzyki... 

— Jasne! Wystarczy! — wykrzyknął 
lejtnant i wielkimi krokami zaczął prze- 
chadzać się po pokoju. 

Dyżurny siedział przy stole, nisko opu- 
ściwszy głowę. Grisza zauważył, jak za- 
gryza wargi, żeby nie wybuchnąć śmie- 
chem. 

Milicjant stojący przy drzwiach też 
wstrzymywał śmiech. 

— Do diabła! — zawołał wreszcie lejt- 
nant i zacisnąwszy pięści zatrzymał się 
przed chłopcami. — Wy... Ja wam za- 
raz... Jal... — wykrzyknął głośno i znów 
zaczął chodzić po pokoju. 

— To ten, który porwał ci spodnie na 
kolanach? — zapytał dyżurny ciągle je- 
szcze patrząc w stół. 

Lejtnant nie odpowiedział. Wtedy dy- 
żurny podniósł głowę i zwrócił się do 
Griszy: 

— Nazwisko i adres? 

— Grisza Utoczkin, ulica Kuzniecowa 
trzy, mieszkania osiem — odpowiedział 
cicho. 


Dyżurny zapisał adres na ćwiartce pa- 
pieru i popatrzył na Olega. 

— A ty? ; 

— Oleg Wołoszyn, ulica Korolenki pięt- 
naście, mieszkania jeden. 

—. Tak. Możecie odejść. 

Chłopcy skierowali się ku drzwiom, ale 
po chwili Oleg zatrzymał się i spytał dy- 
żurnego. 

— Proszę nam powiedziać, co teraz z 
nami będzie? 

— Zobaczymy. Maszerujcie, 
steście cali. 

Milicjant stojący w drzwiach przepu- 
szczając chłopców dał Griszy prztyczka 
w ucho. 

Znalazłszy się na chodniku chłopcy za- 
częli biec, jakby kali się, że lejtnant za- 
raz wyskoczy i zacznie ich gonić. 

Jedenaście dni czekał Grisza, kiedy ro- 
dzice zostaną wezwani na milicję. Dwu- 
nastego dnia przed południem ktoś za- 
dzwonił do mieszkania. Babcia otworzyła 
drzwi i zobaczyła szczupłego lejtnanta, 
oficera milicji. 

— Przepraszam! Czy tutaj mieszka Gri- 
sza Utoczkin? ° 

— Tak, tutaj. 

— Czy jest w domu? - 

— Nie-e.... Jest w szkole!.... 

— Pani pozwoli na chwileczkę!... 


póki je- 


Babcia odsunęła się wpuszczając lejt- 
nanta do przedpokoju i dopiero wtedy za- 
uważyła, że lejtnant prowadzi na smyczy 
szczeniaka owczarka. Pies miał ostry 
pysk, sterczące uszy i długie, grube łapy. 

— To dla Griszy — powiedział lejt- 
nant, podając babci koniec smyczy. — 
Na obroży jest monogram. I proszę mu 
przekazać pozdrowienia od lejtnanta Sa- 
mojlenki. 

Lejtnant zasalutował i wyszedł, a bab- 
cia założyła okulary i długo patrzyła na 
szczeniaka. Potem przykucnęła. Przytrzy- 
mując pieska za kark znalazła na obroży 
metalową tabliczkę. Było na niej wygra- 
werowane: „Griszy Utoczkinowi i Olego- 
wi Wołoszynowi od pracowników III Ko- 
misariatu Milicji”. 


Jurij Sotnik 
Tłum. Marek Dzierwajłło 


619 


ad 
NAGRO- 
DAMI 


ZA ODRA I NYSĄ tUZYCKA 


W paždzierniku minelo 25 lat od powstania Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. W związku z tym jubileuszowym świętem naszego sąsiada, 
z którym łączą nas przyjacielskie stosunki, ogłaszamy konkurs z nagro- 
dami. Na stronach 620, 621, 624 i 625 podajemy kilka pytań dotyczących 
NRD, na które należy odpowiedzieć i przesłać rozwiązania w terminie do 
30 listopada br. pod adresem: REDAKCJA „PŁOMYCZKA”, UL. SPA- 
SOWSKIEGO 4, SKR. POCZT. 380, 00-950 WARSZAWA. 


1 Długość granicy pomiędzy 
Polską a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną wynosi 456 km. 
Znaczna część tej granicy prze- 
biega wzdłuż dwóch znanych 
rzek. Podaj ich nazwy. 


2 Jak wiecie, w Polsce mamy 
następujące województwa: bia- 
łostockie, bydgoskie, gdańskie, 
katowickie, kieleckie, koszaliń- 
skie, krakowskie, lubelskie, łó- 
dzkie, olsztyńskie, opolskie, po- 
znańskie, rzeszowskie, szczeciń- 
skie, warszawskie, wrocławskie 
i zielonogórskie. Które z nich 
graniczą z Niemiecką Republi- 
ką Demokratyczną? 


3 Podajemy trzy pary miast. W 

każdej parze jedno należy do 
Polski, drugie do NRD: 
Zgorzelec — Görlitz 
Gubin — Guben 
Słubice — Frankfurt. 
Co te miasta mają z sobą wspól- 
nego. Jeżeli będziesz mieć trud- 
ności z odpowiedzią, przyjrzyj 
się dobrze mapie. 


A W Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej, jak w każdym 
kraju, są miasta większe i 
mniejsze. Oto nazwy kilku du- 
żych i znanych miast: 
BERLIN, STOLICA NRD 
DREZNO 
POCZDAM 
LIPSK 
ERFURT 
MAGDEBURG 
KARL-MARX-STADT. 
Wybierz spośród nich 3 naj- 
większe. 


Dalszy ciag 
na str. 624 
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POTOP. PIATEJ.B 


Od kiedy nasza klasa obejrzała film 
„Potop”, żyliśmy przygodami Kmici- 
ca, pana Wołodyjowskiego, pana Za- 
głoby i Oleńki. Toteż kiedy pani Cza- 
porowska zapytała nas, czym chcieli- 
byśmy się zająć w kółku recytator- 
skim, Andrzej zawołał: 

— .„Potop”... „Potop”... Wystawi- 
my ,,Potop"!... 

Poparliśmy go wszyscy: 

— Tak!... Tak! „Potop”'! 

Pani Czaporowska uśmiechnęła się. 

— Nie mam nie przeciwko temu. 
Tylko czy dacie radę? 

— Oczywiście... To nie trudnego! 
— zawołał Wojtek. Wyszedł ociężale 
z ławki i powiedział poważnym basem: 


LĄ JAM JEST 


e © 


Wszyscy się roześmieli, a nasza nau- 
czycielka zdecydowała: 

— No, dobrze. Spróbujemy... Ale 
możemy wystawić tylko niektóre sce- 
ny. Pomyślcie do jutra. No, i zasta- 
nówcie się, kogo widzicie w rolach bo- 
haterów. A więc jutro o trzeciej... 

Przyszliśmy wcześniej i zebraliśmy 
się w klasie. Przed przybyciem pani 
Czaporowskiej postanowiliśmy roz- 
dzielić role. 
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— Ja będę Zagloba! — powiedział 
Wojtek. 

Nie było sprzeciwów. 

— Dobra — rzekł Andrzej. — Na- 
dajesz się, grubasie... 

— On wcale nie jest gruby — ode- 
zwała się Kryśka — tylko dobrze zbu- 
dowany... 

— Patrzcie, jak go broni! — wtrą- 
cil Leszek. — Kiedy zaręczyny?... 

— Co... coś powiedział?! — syknę- 
ła Kryśka i rzuciła się na Leszka. 

Z trudem ich pogodziliśmy, żeby 
spokojnie przydzielać role. 

— Mamy już Zagłobę — mówił An- 
drzej. — Ja będę panem Wołodyjow- 
skim... 

— Ty? — zdziwił się Wojtek — 
przecież jesteś najwyższy w klasie, 
a pan Wołodyjowski był „małym ry- 
cerzem””... 

Andrzej popatrzył na nas. 

— Nie chcecie, to nie... Ale ja mógł- 
bym przynieść prawdziwą szablę... 

— No, dobrze... Ale skąd ją weż- 
miesz? 

— Przecież widzieliście u mnie w 
domu, nad biurkiem ojca. Na pewno 
pożyczy. 

W ten sposób szabla zdecydowała, 
że pan Wołodyjowski miał być wiel- 
koludem... Szybko wybraliśmy księcia 
Bogusława i Czarnieckiego... Tylko 
Kmicicem nikt nie chciał być. Przy- 
czyna była prosta: Kmicic miał prze- 
grać pojedynek z panem Wołodyjow- 
skim, a każdy z nas wolał rolę nie- 
zrównanego szermierza niż pokonane- 


go. 

Było trochę głupio. W końcu Lesze 
powiedział: w 

— Jeśli chcecie, to ja mogę być 
Kmicicem, ale pod warunkiem, że wy- 
gram pojedynek... 

— Coś ty? — oburzył sie Andrzej 
— Wołodyjowski był niezwyciężony... 

— Niby ty? — uśmiechnął się lek- 
ceważąco Leszek. 

— No, ja... 

— Trzem takim jak ty darn radę... 


— Spróbuj... — rzucił wyzwanie 
Andrzej. 

W ostatniej chwili Kryśka stanęła 
między nimi i zawołała: 

— Dajcie spokój... Pani zaraz przyj- 
dzie. No, Leszek, zgódź się... Leszek, 
będziesz wspaniałym Kmicicem. 

Kandydat do tej roli skrzywił się 
odmownie. Kryśka przysunęła się do 
niego bliżej: 

— Albo będziesz Kmicicem, albo 
powiem dozorcy, kto wybił szybę... 
Będziesz? 

— To tak? Bede... — poddał się 
Leszek ulegając szantażowi. — Będę 
Kmicicem... Ty, ty piegowata Oleńko... 

— Co, ja jestem piegowata? — 
Kryśka poczerwieniała z gniewu i rzu- 
ciła się na Leszka. 


Po chwilowym zaskoczeniu nasz 
Kmicic zaczął zdobywać przewagę... 
Wtedy z ławki powstał Wojtek, pan 
Zagłoba, i stanął w obronie Oleńki. 

— Czego się wtrącasz? — zawołał 
Leszek. 

— Odezep się, grubasie... — dodał 
Andrzej — niech Oleńka oberwie! 

— Ach, wy rycerze... Gdzie wasz 
honor? — wykrzyknął nieco zdyszany 
Wojtek i runął na przeciwników. W 
klasie zakotłowało się. 

Na szczęście pańi Czaporowska sta- 
nęła w drzwiach. Ze zdumieniem pa- 
trzyła, jak pan Zagłoba resztką sił 
bronił się przed Kmicicem i panem 
Wołody jowskim. 


Rys. B. Butenko Ryszard Przymus 


KONKURS Z NAGRODAMI 


KONKURS Z NAGRODAMI 


Niedaleko polskiej granicy, tuž za Odra, 
leży miasto Schwedt. Tutaj kończy sie 


wielki międzynarodowy rurociąg naftowy, ' 


dostarczający wielkich ilości ropy dla 
przemysłu NRD. W Schwedt znajdują się 
też wielkie zbiorniki paliw płynnych i za- 
kłady petrochemiczne podobne do naszej 
płockiej „Petrochemii”. 


Jak się nazywa ten wielki rurociąg 
i skąd doprowadza ropę naftową? 


- Miasta w Niemieckiej 
Republice  Demokratycz- 
nej, podobnie jak w Pol- 
sce, mają swoje herby. 


Niektóre z nich zamiesz- 


1 chwerin . 
I czamy obok. Wśród nich 
jest również herb stolicy 
NRD — Berlina. Który? 
2 
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Fi ree 


Ekipy polskich specjalistów pracują w Niemit 
Republice Demokratycznej przy budowie ruroci 
Na fot. u dołu fragment budewy. 


Drezno 


Spošród znaczków miektórych organiza- 
cji dzieciecych w krajach obozu socjali- 
stycznego nalezy wskazaé znaczek pionie- 
rów NRD. 


Oto okladki cza- 
sopism dzieciecych 
w różnych kra- 
jach. Wśród nich 
3 ezasopisma wy- 
dawane są w NRD. 
o Które? Podaj ty- 

7 tuły. 


e 
EC 


Pravne kp. A. Ku h. b ü Ë s 


625 


Chłopcy słuchali opowiadań bacy 
Andrzeja o dawnych wyprawach zbój- 
nickich. Stary góral mówił wolno, jak- 
by sobie przypominał odległe dzieje, 
czasem w połowie słowa urywał i, pu- 
szczając z długiej fajki kłęby dymu, 
ciągnął opowieść: 

— Bywało, że ścigany zbójnik cho- 
wał swe skarby w szczelinach skal- 
nych, w kotlinkach, gdzie jeno kozica 
mogła się wdrapać. Czasem zwyczaj- 
nie zakopywał pod drzewem... Po la- 
tach, gdy zbójnik już dawno umarł, 
znajdowali nieraz ludziska resztki ta- 
kich skarbów. Sam znałem jednego, 
co znalazł talary zbójnika Matei. Spo- 
ro tego było... 

Wojtek nie wytrzymał. 

— A teraz można jeszcze znaleźć? 

— Nie przerywaj — skarcił go Fra- 
nek. 

Stary baca pogładził sumiastego wą- 
sa, popatrzył na chłopca z uśmiechem. 

— Można, można, tylko trzeba 
umieć szukać. Bez poszukiwania nicze- 
go nie ma. 

Słońce dotykało już dalekich szczy- 
tów. í 

— Na dzisiaj dosyć — stwierdził 
baca. — Juz na was czas do domu. Ja 
muszę iść do owiec. 

Bez pośpiechu odszedł do stada. 

Chłopcy jeszcze zostali i o czymś 
z ożywieniem rozprawiali. Już zmrok 
osiadał w dolinie, kiedy rozeszli się do 
domów. 


* 
Był wczesny ranek. Wąską ścieżką 
wzdłuż niewielkiej doliny szło czte- 


rech chłopców. Przeskakiwali zręcznie 
kamienie i szybkim krokiem wspinali 
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się w górę. Z prawej strony ścieżki 
sterczały wysokie świerki, z lewej pię- 
trzyły się białe, poszarpane skały. 

— Widzicie — odezwał się Wojtek, 
wskazując ręką ciemną plamę wysoko 
na skalistej ścianie. 

Chłopcy kiwnęli głowami na znak, 
że widzą, i szli dalej. Dopiero za na- 
stępnym zakrętem zupełnie wyraźnie 
dostrzegli, że ciemna plama to jakaś 
szczelina w skale lub też może wejście 
do jaskini. 

Zadarli w górę głowy i zaczęli na 
głos obliczać. 

— Będzie z piętnaście metrów... 

— Dziesięć czy piętnaście to pra- 
wie wszystko jedno — odezwał się 
milczący dotychczas Janek. — Waż- 
niejsze, jak się tam wdrapać. Widzi- 
cie, że ściana stroma i trudna... 

Na szczęście Wojtek, który czuł się 
wodzem całej wyprawy, wypatrzył, 
że nieco dalej skała ma kilka wgłębień, 
które mogły ułatwić podchodzenie. 

Musieli teraz zdecydować, kto pój- 
dzie na poszukiwanie skarbu. Cała 
czwórka czy też tylko jeden z nich? 
Postanowiono, że na razie pójdzie sam 
Wojtek. On przecież pokazał to miej- 
sce i był najzręczniejszy z nich wszy- 
stkich. 

Właśnie słońce wyjrzało spoza naj- 
bliższego szczytu, gdy Wojtek rozpo- 
czął wspinaczkę. Czepiał się zręcznie 
drobnych występów skalnych. Nie 
upłynęło piętnaście minut, gdy z miną 
zdobywcy stanął przy tajemniczym 
otworze. Podparł się dumnie i dla do- 
dania sobie odwagi, a może dla zwró- 
cenia uwagi stojących na dole kole- 
gów, krzyknął donośnie: 

— Hej, heej!... 

Echo powtórzyło zwycięski okrzyk 
wodza czterech poszukiwaczy skarbów. 
Tylko szczelina w skale była głucha. 

Wojtek daremnie chciał przejrzeć 
ciemność pieczary, gdyż właściwie to 
się trochę lękał zapuszczać w głąb. Li- 
cho wie, co może być w takiej dziu- 
rze... 


— Czemu nie wchodzisz?... — do- 
leciało go z dołu niecierpliwe pytanie. 
Zamiast odpowiedzieć, Wojtek wcisnął 
się w szczelinę, A jego towarzysze stali 
teraz z zadartymi głowami. Nie odzy- 
wali się do siebie. Zdawało im się, że 
czekają dosyć długo, i zaczął ich ogar- 
niać niepokój. Może przytrafiło mu się 
coś złego?... W takiej jaskini wszystko 
może się zdarzyć. 

— Wojtek!... 

Cisza... 

— Wojtek! 

Ktoś się wychylił z otworu. Miał 
czarną, pomazaną twarz, rozwichrzone 
włosy... 

Czyżby to był Wojtek? 

Chyba on, bo daje im jakieś znaki. 

— Wojtek! — zawołali prawie rów- 
nocześnie, uradowani jego powrotem. 
— No i co? 

— Nic, trochę błota i wody ze śnie- 
gu. Patrzcie, jak się urządziłem! Scho- 
dzę na dół. 


Ale z tym schodzeniem to była cała 
historia. Zsunął się jakieś dwa metry 


e niżej i stanął na wąskiej półce skalnej. 


Niżej nie widział żadnej szczeliny, 
o którą mógłby oprzeć nogę. Daremnie 
się rozglądał. Skała w tym miejscu 
była gładka i stroma. O wciągnięciu 
się do otworu też nie było mowy. Mu- 
siał więc stać w miejscu i bezradnie 
patrzeć na kolegów, którzy też nie 
wiedzieli, jak mu pomóc. Wojtek ster- 
czał jak w pułapce i nie mógł się na- 
wet poruszyć, bo występ w skale był 
wąski i niewielki. Bezradnie spoglądał 
w dół. Początkowo chłopcy próbowali 
żartować, ale wszyscy widzieli, że 
sprawa nie jest prosta ani łatwa. Po- 
woli Wojtka ogarniało zmęczenie, no- 
gi zaczynały boleć, a pragnienie coraz 
bardziej dokuczało. 

— Sprowadzić pomoc? — zapytał 
któryś z dołu. 

— Tak, akurat, żeby ojciec się do- 
wiedział... 


Rys. M, Kościelniak 


Już słońce pochyliło sie na zachod- 
nią stronę, zaczynało się robić chłodno. 

— Tam! — wrzasnął nagle Wojtek. 

Chłopcy się obejrzeli, ale nic szcze- 
gólnego nie dostrzegli. 

— Tam, tam — powtarzał Wojtek. 

— Co? 

— Tam leżą ścięte i obdarte z kory 
świerki. 

— I co z tego? 

— Przystawcie jedną żerdź do ska- 
ły, zjadę po niej w dół. 

Rzeczywiście, pomysł był znakomi- 
ty. Wprawdzie chłopcy się namęczyli, 
ale jakoś udało im się ustawić świer- 
kową'żerdź przy skale, tuż obok Woj- 
tka. Przytrzymali w dole., Wojtek zsu- 
nął się szybko i dosyć gładko, jeżeli 
nie liczyć kilku sęczków, o które za- 
haczył spodniami. 

Szczęśliwi wracali do domu. 


za Mł." 
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Przy wyjściu z doliny natknęli się 
na starego Andrzeja. Siedział na zbo- 
czu, pykał fajkę i patrzył na owce sku- 
biące trawę. Chłopcy chcieli go wymi- 
nąć. Spostrzegł ich jednak i zawołał 
z daleka: 

— A chodźcie no tutaj, chodźcie! 

Kiedy podeszli bliżej, stary baca 
przyjrzał im się dokładnie i zapytał: 

— Cóż to, z jakiej wyprawy wra- 
cacie? 

Przyznali się. Było im wszystko jed- 
no. Niech Andrzej krzyczy, niech się 
śmieje. 

Ale Andrzej nie śmiał się, po pro- 
stu powiedział spoglądając na poszar- 
pane spodnie Wojtka: 

— I znalazłeś dziurę w spodniach. 
Zdarza się i to, zdarza... 


Stanisław Aleksandrzak 


Wodogrzmoty Mickiewicza — wodospad w Dolinie Roztoki 


POLSKA SAMOCHODOWA 


SAMOCHODY ZAGRANICZNE 


CITROEN AZU jest małym samochodem bagażowym, bardzo popularnym 
we Francji. Zabiera 250 kg ładunku. Wozi się nim książki, zabawki, owoce 
i wiele innych towarów. Ich załadunek odbywa się bardzo sprawnie, gdyż 
tylne drzwi furgonetki są szerokie. W kabinie kierowcy może jechać jeden 
pasażer. 

Prędkość maksymalna samochodu wynosi 100 km na godz. 


KRAZ-256 B 
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KRAZ — 256 B — to duže samochody- wa się ich do wywożenia ziemi z wyko- 
-wywrotki, produkowane w radzieckim pów. Rozładunek samochodu jest łatwy, 
mieście Kremieńczuga, położonym nad mechanizm automatyczny unosi skrzynię 
ma wielu budowach w Polsce. do góry. Wywrotka ta może przewozić 

Krazy mają dwie osie z tyłu, dlatego 12 ton ładunku z prędkością maksymalną 
łatwo mogą jechać po bezdrożach. Uży- do 65km na godz. 


IKARUS 250 


Autobusy węgierskie IKARUS-250 znane są w Polsce doskonale. Przedsię- 
biorstwa turystyczne (np. „Orbis”) używają ich do przewozu wycieczek. 
Bardzo dużo Ikarusów jest w Związku Radzieckim, gdzie używane są ró- 
wnież w turystyce. Są to luksusowe autokary z 44 wygodnymi fotelami. 
Z tyłu autokaru znajduje się szatnia. Bagaże przewozi się w specjalnych 
komorach pod podłogą autobusu. 
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Czechostowacki autobus ŠKODA SM-11 zastąpił produkowany poprzednio 
autobus Śkoda 706 RTO. Według licencji zakupionej od Śkody budowane są 
w Polsce autobusy Jelcz. 

Autobusy Skoda SM-11 wytwarzane są w wersjach międzymiastowej 
i miejskiej.. Miejski autobus Śkoda SM-11 może przewozić 96 pasażerów, 
ma 29 miejsc siedzących. 


W Polsce rzadko widuje się wozy francuskiej firmy Alpine. Ten samochód 
o sportowej sylwetce, który pokazujemy na zdjęciu, nazywa się ALPINE 
A110 COUPE GT4. Mogą nim jechać 2 osoby na przednich fotelach, 
a z tyłu tylko dwoje małych dzieci. Prędkość maksymalna tego małego sa- 


mochodu jest duża, wynosi 185 km na godz. 
g ODPO 
z" 


— s, ` 


Często mówiąc o miastach 
zaznaczamy, że są zupełnie róż- 
ne, lub też bardzo podobne do 
siebie, Może to być podobień- 
stwo położenia tych miast, ar- 
chitektury domów, przemysłu 
itp. Tym razem podajemy na- 
ZWy kilku znanych miast w 
Polsce: Lublin, Warszawa, Sta- 
rachowice, Jelcz, Bielsko-Biała. 
Znajdują się one w różnych 
częściach Polski, mają inną ar- 
chitekturę, odmienne położenie, 
a jednak... Właśnie, a jednak 
Wszystkie mają coś wspólnego, 
toś, co je łączy. Co? Dla ułatwie- 
na dodamy, że nie chodzi tu 
ani o wiek tych miast, ani za- 


udowę. Pomyślcie, odpowiedź Pomyśl chwilę, a pewnie odpowiesz niezwłocznie... 
lie jest trudna. Czym Poznań uszczęśliwia nasze morskie stocznie? 
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Żaby, a także inne płazy żyją w dwóch środowiskach: lądowym i wo- 
nym. Toteż nie bez racji nazywa sie je zwierzętami ziemnowodnymi. Do- 
ste oddychają płucami i całą powierzchnią nagiej, śluzowatej skóry, 
która musi być stale wilgotna. Nic więc dziwnego, że przebywają w po- 
bliżu zbiorników wodnych lub przynajmniej w mokrych miejscach. 


Nawet małe dziecko wie, że ryby 
to zwierzęta wodne. Może więc ten 
tytuł to tylko żart? , 

W przyrodzie spotykamy wiele na 
pozór dziwnych zjawisk. Dopiero 
gdy się im bliżej przypatrzymy i 
zrozumiemy, o co chodzi, okazuje 
sie, že ta „dziwność” wynika z przy- 
stosowania do rozmaitych warun- 
ków życia. Są więc również i ryby, 
które mogą przebywać na gałęziach. 

Taką właśnie rybą jest skoczek 
mułowy. Jego ojczyzną są przybrze- 
żne, zamulone, słonawe wody Oce- 
anu Indyjskiego. Rosną tam drzewa 
mangrowe, które tworzą gęste zaro- 
śla. Podczas. przypływu fale morskie 
sięgają aż do ulistnionych gałęzi 
mangrowców, gdy następuje odpływ, 
na powierzchni ukazują się pnie i 
mnóstwo pionowych korzeni odde- 
chowych i podporowych wyrastają- 
cych z gałęzi tych drzew. W takich 
właśnie miejscach, na pograniczu la- 
du i morza, żyje właśnie skoczek 
mułowy, nieduża ryba, wyjątkowo 
osiągająca 25 cm długości. Ciało je- 
go jest spłaszczone grzbietowo-brzu- 
sznie, a nie dwubocznie jak u wie- 
kszości ryb. Płetwy parzyste są sil- 
nie umięśnione i bardzo ruchliwe. 
Na śluzowatej skórze skoczek ma tak 
maleńkie łuski, że ledwie je widać. 
Przede wszystkim rzuca się w oczy 
jego duża głowa z wyłupiastymi, 
czerwonymi oczami i szeroką pasz- 
czą. 

a ga jak na rybę przystało — 
skocz mułowy spędza w morzu. 
W dzień natomiast porzuca rodzime 
środowisko, wyłazi na  błotnisty 
brzeg i tu łowi maleńkie kraby i in- 
ne drobne zwierzęta. Wspina się też 
po szorstkiej korze na pochyłe pnie 
drzew i na gałęzie, gdzie poluje na 
owady, pająki i inne drobne zwie” 


rzatka. Poslugujac sie silnymi, ruch- 
liwymi płetwami, może nie tylko 
powoli posuwać się naprzód, lecz 
nawet przeskakiwać dość zręcznie 
na niezbyt oddalone gałęzie. 

Narządem oddechowym skoczka 
są oczywiście skrzela, a również wil- 
gotna, śluzowata powierzchnia gar- 
dzieli i jamy gębowej oraz skóra ca- 
łego ciała. Powietrze tu jest zawsze 
wilgotne, rybie nie grozi więc wy- 
schnięcie. 

Po zaspokojeniu głodu skoczek 
wraca do morza, gdzie leżąc na dnie 
w płyciutkiej wodzie, odpoczywa z 
głową wystawioną nad powierzch- 
nię. Resztę ciała ma zanurzoną. Przy 
najmniejszym alarmie szybkie ru- 
chy płetwy ogonowej ułatwiają mu 
natychmiastową ucieczkę przed wro- 
giem do głębszych wód lub do kry- 
jówki. Ten dziwaczny sposób od- 
poczywania z głową nad powierzch- 
nią pobudza fantazję miejscowej lu- 
dności. Toteż słyszy się opowieści 
o tym, że skoczek mułowy oddycha 
ogonem. 


PODOBNE 
ZWYCZAJE 


Przy wybrzeżach Morza Czerwo- 
nego i w zachodniej części Oceanu 
Indyjskiego żyje ryba o łacińskiej 
nazwie Lophalticus (czytaj: lofalti- 
kus). Ciało ma wężowato wydłużone, 
dużą głowę o wyłupiastych oczach 
i silnie umięśnione płetwy parzyste. 
Podobnie jak skoczek mułowy polu- 
je ona nad powierzchnią wody, ale 
nie na drzewach, gdyż nie rosną one 
na pustynnym lądzie, lecz na mo- 
krych skałach, na przybrzeżnym pia- 
sku omywanym przez fale oraz na 
płyciznach. Ryba ta oddycha skrze- 
lami, wilgotnymi błonami wnętrza 
paszczy i gardzieli oraz powierzchnią 
skóry. Odpoczywa tak, jak skoczek 
mułowy, leżąc na dnie w płytkiej 
wodzie z głową wystawioną nad lu- 
stro wody. Mimo podobnych przy- 
stosowań i zwyczajów, Lophalticus 
nie jest krewniakiem skoczka. 


Jadwiga Wernerowa 
Na pewno już obejrzeliście obie fo- 


tografie. Tak, to skoczki mułowe na 
gałęziach mangrowców. 


` jednym ciągiem, bez odrywania ołówka 


K. 
(Ukryte kwiaty 


W zdaniach ukryte są nazwy kwiatów, 

Odszukajcie je. 

1. Mrożonki lubimy i chętnie jemy. 

2. Myśliwy wydłużył krok usłyszawszy 
wycie wilka. 

. Żeglarz chwycił reka za ster łodzi. 

. Olek i Rysiek idą do lasu. 

. Zbyt zawile Czesio wyjaśnia nam to za- 
danie. 

6. Pan Kowalski jest ciągle w podróżach. 


e 


TAJEMNICZA 
FIGURA 


Spróbujcie narysować podaną figurę 


i tak, aby nie prowadzić ołówka po raz 
drugi po liniach juz narysowanych. 


UZUPELNIANKA 


W wolne miejsca wpiszcie tak odpowiednie litery, 
aby powstało 6 wyrazów. Wpisane litery, czytane 
z góry na dół, dadzą rozwiązanie: 


ANAGRAM 


Zapewne bez trudu odgadniecie rasę 
tego psa, jeżeli dodamy, że może być ni- 
zinny, alzacki, niemiecki lub podhalański. 
Następnie w otrzymanym wyrazie prze- 
stawcie litery tak, aby otrzymać 8-litero- 
wy nowy wyraz — nazwę uczesania dzie- 
wczęcego. x 


w 
ae] .` 


| A 
Magiczna figura “ 
W wolne kratki wpiszcie 4 wyrazy czteroliterowe o podanych 
znaczeniach tak, aby možna je bylo czytać jednakowo poziomo 
i pionowo. Znaczenie wyrazów: 1) jesienią unosi się nad łąkami, 


2) stary mebel, 3) naszywa się ją na dziurę w ubraniu, 4) inaczej: 
natarcie. 


zav HGLUPQLL] HeC on? 
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Dopelnianka 


Pierwszy pionowy rząd są to 
pierwsze litery wyrazów, natomiast 
drugi to ostatnie litery tych samych 
wyrazów. Znajdźcie dwie środkowe 
litery wspólne dla wszystkich wy- 
razów. 


ANAGRAM 


Po odgadnięciu znaczenia rysunku należy 
dodać literę znajdującą się obok, a następnie 
tak poprzestawiać wszystkie litery, aby otrzy- 
mać najpierw nazwę śpiewającego ptaka, po- 
tem nazwę rzeki, dopływu Wisły. 


SZYFROGRAM 


15—1 2—5—24—18—23—2—9—21 9 18—1—11 18—23—2—1. Każdej 
literze alfabetu w tej zagadce odpowiadają kolejne liczby od 1 do 24. Pa- 
miętając o tym spróbujcie odczytać szyfrogram, w którym ukryte jest 


LQOGOGRYF 


przysłowie polskie. 


danych 
niętych 


Ke -.A5 — 


Za prawidłowe rozwiązania zagadek książki 
otrzymują: Ewa Wolna — Szczurowa; Ewą Go- 
win — Żywiec; Barbara Matuza — Swarzędź; 
Iwona Wilim — Białobrzegi; Jolanta Lubas — 
Kraków; Paweł Cudny — Ludwinów; Andrzej 
Małek — Kiemłowki Wielkie; Marzena Stankie- 
wicz — Rumia; Andrzej Tokajuk — Białystok; 
Ewa Zając — Tychy; Bogumiła Matłoch — Jan- 
kowice; Maria i Wiesława Frąk — Zemborzyce; 
Małgorzata Szoryn — Warszawa; Piotr Szklan- 
ny — Lubaczów; Renata Nieradla — Stalowa 
Wola; Urszula Trusiąk — Krzemień; Zdzisław 
Boczek — Łódź; Zofia Zapart — Dąbrówka 
Szczepanowska; Andrzej Szczepaniak — Łęczy- 

- 0a; Barbara Chmiel — Scierzawa; Robert Su- 
ska — Jachranka; Krzysztof Machacki — Trzciń- 
sko-Zdrój; Maria Leitberg — Puszczykowo; Da- 
rusz Tambor — Piekary 

ROZWIĄZANIA Z NRU 19 

Szarada: kotlina; Logogryf: 
babie lato (1. bruk, 2. auto, 
3. błąd, 4, igła, 5. echo, 6. lato, 
7. Azor, 8. tron, 9, oczy); Za- 
gadka: litera „d”; Jednym ru- 
chem — patrz rys. obok. 


Do podanej figury wpiszcie 4 wyrazy o niżej po- 


znaczeniach. Pierwsze i drugie litery odgad- 
wyrazów, czytane kolejno z góry na dół, 


utworzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) cukierek na patyku, 2) po- 
czątek wyścigu, 3) miasto wojewódzkie, znane z fe- 
stiwalu polskiej piosenki, 4) znajduje się na kopercie. 


UKŁADANKA 
o. E HRIB 
Na see 


Na kartoniku narysujcie cztery kostki 
domina z taka samą ilością oczek jak na 
rysunku. Potem wytnijcie je i spróbujcie 
ustawić w kwadracie tak, aby suma oczek 
na każdym boku kwadratu wynosiła 13. 


zfdafjukj HGeLIP(JLL] Heo 
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Pllo::Sora 
CofaxA 


Marek Nowek z Ursusa 
zadał następujące pytanie: 


ILE LAT ISTNIEJE 
GRA W SZACHY I 
KTO JA WYNALAZŁ? 


Nazwa „szachy” kojarzy 
się z Persją, czyli krajem, 
którego władcy noszą ty- 
tuł szacha. W Persji też 
umieszcza powstanie tej 
gry legenda. Mówi ona, że 
pewien dworzanin, chcąc 
zabawić swego szacha i 
wprawić go w dobry hu- 
mor, wynalazł właśnie grę 
w szachy. Za swój trud 
zażądał następującej za- 
płaty: na pierwszym polu 
szachownicy kazał położyć 
dwa ziarnka zboża, na dru- 
gim dwa razy tyle, czyli 
cztery, na trzecim cztery 
razy po cztery, czyli sze- 
snaście, na czwartym sze- 
snaście razy po szesnaście, 
czyli 256, na piątym 65536 
i tak dalej na 64 polach. 
Na pewno była to suta za- 
płata. 
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Jednak prawda history- 
czna różni się od tej per- 
skiej legendy. Według niej 
szachy powstały w VI 
wieku w Indiach Wschod- 
nich. Nieznane jest nazwi- 
sko wynalazcy, prawdopo- 
dobnie nie był nim jeden 
człowiek. Początkowo była 
to gra bardzo prosta, do- 
piero z czasem udoskona- 
lono ja, dodając liczne 
utrudnienia i kombinacje. 
Z Indii szachy dostały się 
do Persji, a stamtąd prze- 
jęli je Arabowie. We wcze- 
snych wiekach średnich 
grywano już w szachy tak- 
że w Europie. 

Bardzo wcześnie, bo już 
900 lat temu, były znane 
i w Polsce. Archeologowie 
prowadzący prace wyko- 
paliskowe znaleźli w San- 
domierzu figury szachowe 
pochodzące z konca XI 
wieku! Dzisiaj szachy san- 
domierskie można oglądać 
w Muzeum Archeologicz- 
nym w Warszawie. 

Obecnie gra w szachy 
jest dyscypliną sportową. 
Jednak wybitni arcymi- 
strzowie w tej dziedzinie 
muszą ćwiczyć nie mię- 
śnie, ale... umysł. 


„Kochany profesorze Co- 
jaku! i 


CO JEST CIEZSZE: 
SLON, HIPOPOTAM, 
ŻUBR CZY CZOŁG? 


— napisała do mnie Rena- 
ta Niewiadomska z Oławy. 

„Zainteresowało mnie to 
bardzo podczas zwiedzania 
wrocławskiego ogrodu zoo- 
logicznego”. 

Żyjące obecnie zwierzę- 
ta, nawet te największe, 
nie dorównują swoim cię- 
żarem mechanizmom wy- 
konanym przez człowieka. 
Żubr osiąga wagę do 1 to- 
ny, słoń indyjski — do 4 
ton, hipopotam do 3 ton, 
a czołg, zależnie od typu 
i przeznaczenia — waży 
od kilku aż do 20 ton! 

A więc — widzisz sama, 
Renato, że nawet najwięk- 
szy ,žubrzy grubas” jest 
lżejszy od najmniejszego 
czołgu. 


Szachy wykonane z bursztynu kilkaset lat temu 


ZA PAN BRAT 
Z PASTA 
I SZCZOTECZKA 
DO ZEBOW 


KONKURS 
Z NAGRODAMI 


Znacie chochlika drukarskiego? Jeżeli 
nie, to przedstawimy go Wam krótko. Jest 
to taki złośliwy skrzat, który podobno 
ukrywa się we wszystkich drukarniach 
i przy różnych okazjach płata złośliwe fi- 
gle. To przestawi czcionki, to znowu za- 
mieni „z” na „rz”, to zamieni podpisy lub 
fotografie, a czasem całe wiersze tak po- 
przestawia, że czytelnicy później mówią 
„nikt się nie może w tym połapać”. 


Wprawdzie chochlika drukarskiego nikt na oczy nie widział i trudno 
opowiedzieć, jak on wygląda, jednak widzimy w gazetach i czasopismach 
skutki jego działalności. Może, jak niektórzy twierdzą, w ogóle go nie ma, 
ale ktoś płata figle... Tak było i w naszym konkursie. Zebraliśmy kilka 
haseł o pielęgnowaniu i myciu zębów. Miały one przypominać naszym 
czytelnikom o tej ważnej sprawie. Prosiliśmy drukarnię, żeby ładnie 
i uważnie wydrukowała te hasła. 

Wszystko zapowiadało się bardzo dobrze i właśnie wtedy włączył się 
chochlik drukarski. Wyrazy pozamieniał, hasła poprzestawiał, słowem — 
narobił bigosu! Nie było już czasu naprawić psot i dlatego hasła te po- 
dajemy w chochlikowej rozsypce: 


ŻYJ W PRZYJAŻNI — RANO I WIECZOREM — WRÓG ZĘBÓW — 
Z PASTĄ I SZCZOTKĄ — CHCESZ MIEĆ ZDROWE ZĘBY — PRÓCH- 
NICA TO — MUSISZ O NIE DBAĆ — MYJ ZĘBY 


Tutaj trzeba jeszcze wyjaśnić, że razem w tej rozsypance ukryte są 
cztery hasła. Dla ułatwienia rozwiązania, poszczególne części haseł zo- 
stały oddzielone poziomymi kreskami. Konkursowe zadanie polega na 
tym, żeby z tych rozrzuconych części haseł ułożyć cztery całkowite hasła 
związane z pielęgnowaniem i myciem zębów. 

Odpowiedzi napisane na kartkach pocztowych lub w listach z dopi- 
skiem: „Konkurs”, należy przesyłać w terminie do 29 listopada br. pod 
adresem: REDAKCJA „PŁOMYCZKA”, skr. pocztowa 380, 00-950 War- 
szawa. 


Wśród tych, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi zostaną rozlosowane 
liczne nagrody ofiarowane przez Biuro Współpracy z Konsumentem „Opi- 
nia”, Oto spis przedmiotów przeznaczonych na nagrody: 

aparaty fotograficzne, rzutniki do przezroczy, piłki, przybory sportowe 
oraz wiele nagród książkowych. 
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Nasze listy ° 


Z listów, które przysy- 
łacie do redakcji, widać, że 
rok szkolny już w całej 
pełni. W pierwszych po- 


wakacyjnych tygodniach 
wiele pisaliście jeszcze o 
letnich przygodach, wy- 
cieczkach, wspominaliście 
swoją pomoc przy żniwach 
i sianokosach. Ale teraz w 
listach Waszych na czo- 
łowym miejscu jest już 
szkoła i wszystkie z nią 
związane sprawy. Oto 
pierwsza, nad którą chce- 
my się razem z Wami za- 
stanowić. 

Jestem uczennicą klasy 
piątej. W zeszłym roku 
byliśmy najlepszą klasą, 
ale niestety, straciliśmy 
proporczyk. Przyszedł do 
nas nowy uczeń, który 
wydał nam się pilny i spo- 
kojny, lecz zawiedliśmy 
się na nim, jest leniwy, 
chociaż zdolny, wagaruje, 
nie chodzi do szkoły. To 
leń i rozbijaka. Nasza kla- 
sa zaś to urwisy, ale sym- 
patyczne: jesteśmy ze sobą 
zgrani i zżyci. Bardzo 
rzadko się kłócimy, pod- 
powiadamy sobie nawza- 
jem. Ale jak ' jemu można 
podpowiadać, kiedy on nic 
nie wie? 

Może Ty, Płomyczku, 
wpłyniesz na niego? Bar- 
dzo Cię proszę — 


Małgosia 
Trudno nam spełnić 
prośbę Małgosi. Przede 


wszystkim dlatego, że — 
naszym zdaniem — ona i 
jej koledzy nie są tu bez 
winy. Spróbujcie sami wy- 
obrazić sobie siebie w sy- 
tuacji tego ,„„nowego”, któ- 
ry znalazł się nagle wśród 
zgr4nych i zżytych ze sobą 
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Nasze sprawy 


urwisów. Czeka na przy- 
jazne słowo, na życzliwy 
uśmiech, na zaproszenie 
do zabawy, a tymczasem 
„sympatyczne urwisy” 
przyglądają mu się z boku 
i myślą: Ciekawe, co to za 
jeden, ten nowy? I nie ro- 
bią nic poza tym, nie po- 
magają mu zbliżyć się do 
siebie, choć on właśnie po- 
trzebuje pomocy. Ale w 
pojęciu większości ucz- 
niów klasa jest w porząd- 
ku — wynika z listu, że 
próbowała okazywać ,,po- 
moc” nowemu koledze. I 
tutaj mamy ważny szkol- 
ny problem uczniowski — 
podpowiadanie. Małgosia 
napisała: „Podpowiadamy 
sobie nawzajem”. Jeśli 
spytacie rodziców czy na- 
wet dziadków, jak to daw- 
niej w szkole bywało, po- 
wiedzą Wam- szczerze, że 
jak szkoła szkołą — zaw- 
sze istniało podpowiada- 
nie. Ale, czy tak rzeczy- 
wiście być musi? Czy ten, 


e Nasze listy 


który podpowie, jest z te- 
go powodu dobrym kole- 
gą? Zastanówcie się nad 
tym wszyscy — i podpo- 
wiadajacy, i korzystający 
z podpowiadania. A może 
w znalezieniu odpowiedzi 
na te pytania pomoże Wam 
list, który otrzymaliśmy 
od uczniów z V klasy 
Szkoły Podstawowej w 
Kościelnej Wsi? 

Jest nas razem 20. Są 
wśród nas dobrzy i słabsi 
uczniowie, Wyróżniają- 
cych się w nauce jest 
ośmioro. Mamy trójkę sła- 
bych uczniów i dla nich 
zorganizowaliśmy pomoc 
koleżeńską. Raz w tygo- 
dniu zostajemy po lek- 
cjach i pomagamy sobie. 
Zostają ci najsłabsi i opie- 
kujący się nimi w danym 
przedmiocie dobry uczeń. 
Czytamy wtedy razem, pi- 
szemy dyktanda, które po- 
tem wspólnie sprawdza- 
my. Z matematyki rozwią- 
zujemy zadania — razem 
dobry i słaby uczeń. Nigdy 
jednak nie robimy tego, co 
mamy zadane do domu, a 
tylko podobne zadania. 

Pomoc koleżeńska przy- 
nosi nam wiele korzyści, 
bo zajęliśmy w nauce dru- 
gie miejsce w szkole. 

A teraz czekamy na Wa- 
sze opinie, jak to napraw- 
dę jest z tym podpowiada- 
niem, dawaniem lekcji do 
odpisania i podobnymi 
przejawami „dobrego ko- 
leżeństwa”. Piszcie szcze- 
rze, co o tym myślicie. 
Wśród autorów najciekaw- 
szych odpowiedzi rozlosu- 
jemy książki. Na kopercie 
dopiszcie: POMOC czy 
„POMOÓC”? 


| 
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Bardzo lubimy czytaé listy od naszych 
czytelników, ale szczególnie miłe są chwi- 
le, kiedy spotykamy się z nimi. W rozmo- 
wie łatwiej niż w liście mogą wyrazić swo- 
je życzenia, no i nareszcie na własne oczy 
zobaczyć redaktorów „Płomyczka”. Spot- 
kanie takie odbyło się również w warszaw- 
skiej Szkole Podstawowej nr 30 im. Po- 
wstańców 1863 roku. Najlepiej opowie 
Wam o tym jedna z uczestniczek, Afra 
Tomaszewska z IIIc: 


W naszej szkole odbyło się spotkanie 
z redaktorem naczelnym „Płomyczka” — 
Stanisławem Aleksandrzakiem, oraz kie- 
rownikiem graficznym — Anną Kołakow- 
ską. Najbardziej podobał mi się konkurs 
rysunkowy, który wyglądał tak: na dużym 
arkuszu papieru pani Kołakowska naryso- 
wała parasol, a na drugim duży but. Za- 
daniem dzieci było dorysowanie różnych 
przedmiotów tak, aby rysunki, które za- 
częła rysować pani Kołakowska, były do- 
wcipne. W czasie tej sceny cała sala emo- 
cjonowała się bardzo. Pan Redaktor zorga- 
nizował potem konkurs geograficzny. Dzie- 
ci odpowiadały, w jakim mieście wyrabia 
się opony samochodowe, gdzie wydobywa 
się siarkę i węgiel. W czasie konkursów 
dużo dzieci zgłaszało się do odpowiedzi. 
Zwycięzcy dostawali nagrody. Spotkanie 
było bardzo ładne i chciałabym, żeby takie 
spotkania odbywały się częściej. Goście 
dostali duże oklaski i bukiety kwiatów. Na 


drugi dzień w szkole dzieci opowiadały 
o spotkaniu. Na pewno długo będziemy je 
pamiętać, 

Innym dzieciom z tej szkoły też dzię- 
kujemy za listy. 
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Przyjmowanie uczniów I klasy w Szk. Podst. nr 30 
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Góry w nocy są zdradli- 
we i dlatego ostrzega się 
turystów, by przed nasta- 
niem zmroku wracali do 
schronisk. Ale był czas, 
kiedy przez niebezpieczne 
przełęcze, sobie tylko wia- 
domymi szlakami, prze- 
dzierali się podczas naj- 
ciemniejszych nocy kurie- 
rzy zakopiańscy. Drogi 
wówczas pilnowane były 
przez żandarmerię nie- 
miecką, więc trzeba było 
wybierać odludne, niezna- 
ne ścieżki. Nieprzyjaciel 
był groźniejszy niż najgor- 
sze przejścia górskie. Już 
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Drukarnia W: 


w 1939 roku wyruszali 
z Zakopanego na Węgry 
pierwsi kurierzy. Jedni 
przeprowadzali ludzi, któ- 
rzy uciekali z okupowane- 
go kraju, by walczyć dalej 
na zachodzie, inni przeno- 
sili tajne dokumenty i mel- 
dunki. Wracając z Węgier 
nieśli do kraju broń, roz- 
kazy, listy, wiadomości ze 
świata. Ciężkie i niebez- 
pieczne były to wyprawy. 
W każdej chwili groziło 


niebezpieczeństwo, bowiem 
rozstawione straże niemie- 
ckie coraz czujniej pilno- 
wały wszystkich przejść. 
Ale kurierzy przemierzali 
nadal niebezpieczne szlaki. 
Jedni mieli szczęście, inni 
wpadali w ręce nieprzyja- 
ciela i wówczas ich pod- 
ziemna walka kończyła się 
więzieniem, obozem lub 
śmiercią. 

Książka C. Chlebowskie- 
go pt. „Nocne szlaki” po- 
wstała z opowiadań tych 
ludzi lub ich bliskich. 


'Wszystko tutaj prawdzi- 


ko. 


we: wydarzenia i bohate- 
rowie. 

Niektórzy z nich żyją, 
inni zginęli, lecz pamięć 
ich czynów została. Spoty- 
kamy na kartach tej książ- 
ki Helenę Marusarzównę, 
która wielokrotnie prze- 
kradała się z kurierską po- 
cztą przez Tatry i areszto- 
wana w 1940 roku została 
rok później rozstrzelana. 
Bronisław Czech po aresz- 
towaniu zginął w obozie, 
Stanisław Marusarz złapa- 
ny na granicy został osa- 
dzony w więzieniu kra- 
kowskim, skąd uciekł i 
przedostał się na Węgry. 
Inni, jak Jan Kula i Józef 
Daniel-Krzeptowiski po 
ucieczce z kraju walczyli 
w oddziałach polskich na 
Zachodzie. 

W dziesięciu ciekawych 
opowiadaniach przedsta- 
wia autor tych bohaterów, 
związanych serdecznie z 
ziemią ojczystą." 

Tatrzańskim wierszem 
rozpoczyna się druga ksią- 
żka, którą Wam polecamy. 
Jest to zbiór wierszy Je- 
rzego Kiersta pt. „Od gór 
do morza”. Poprzez Tatry, 
Pieniny, Kraków, Śląsk, 
Mazowsze, przez pola i la- 
sy prowadzi nas autor 
nad Bałtyk, by tu pokazać 
piękno wybrzeża, miast, 
pracę w portach i statki 
z biało-czerwoną banderą. 
Jest to wierszowana opo- 
wieść o ziemi ojczystej, 
wzbogacona pięknymi, ko- 
lorowymi ilustracjami Jó- 
zefa Wilkonia. 
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OKOtO 700 TYS. tO- 
SI żyje na swobodzie na 
terenie Związku Radziec- 
kiego. Poza tym wiele 
tych zwierząt przebywa 
w rezerwatach i ostojach, 
a także na farmach. Do- 
rosłe łosie oswoić jest 
bardzo trudno. Sq nie- 


zwykle płochliwe i schwy- 


tane zawsze giną wsku- 
tek nerwowego szoku. 
Natomiast młode łosie 
łatwo się oswajają i przy- 
wiązują do ludzi. Żaden 
łoś z farmy nie próbuje 
uciekać, chociaż ogrom- 
ne lasy są przecież nie 
ogrodzone. Natomiast 
zwierzęta chętnie „wybie- 
rają się w podróż" z o- 
piekunami, kiedy ci od- 
jeżdżają autobusem do 
miasta. 
(J 


ZIELONY MUR — tak 
nazywa się pas lasu eu- 
kaliptusowego szerokoś- 
ci 20 km i długości 1400 
km, który powstanie w Al- 
gierii. Ma on powstrzy- 
mywać pustynne piaski 
Sahary w ich wędrówce 
na północ i pomagać w 
zwalczaniu suszy w tych 
rejonach. 

Przygotowania do tego 
przedsięwzięcia trwają 
już 2 lata, a sadzenie 
„zielonego muru" potrwa 
około 20 lat. 


W TYM ROKU 20 miej- 
scowości otrzymało pra- 
wa uzdrowiska. Znalazły 
się wśród nich znane 
miejscowości nadmorskie, 
jak np. Jastarnia, Jurata, 
Dziwnówek, Krynica Mor- 
ska, Łeba, Ustka. 


ki 
MINIATUROWY APA- 


RAT do wykrywania nie- 
bezpiecznych substancji 


w powietrzu skonstruo- | 


wano w Republice Fede- 
ralnej Niemiec. Jest on 
tak mały i lekki, że może 
być noszony na szyi lub 
przypinany do klapy ro- 
boczego kombinezonu. 
W przypadku wystąpie- 
nia niebezpiecznego stę- 
żenia gazów łatwopal- 
nych lub trujących apa- 
rat włącza sygnał alar- 
mowy ostrzegający przed 
niebezpieczeństwem. Na 
specjalnej tarczy wska- 
zuje on czas, przez jaki 
bez szkody dla zdrowia 
może przebywać w tym 
otoczeniu człowiek. 
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W JAPONII stosuje się 
zapory przeciwpowodzio- 
we — z wody! Do budowy 
tam podczas powodzi u- 
żywa się, zamiast worków 
z piaskiem, worków ze 
sztucznego tworzywa na- 
pelnionych wodą. Próby 
dowiodły, że zbudowana 
z nich ściana wytrzymuje 
trzykrotnie większe ciś- 
nienie wody niż zapora 
z piasku. Jest poza tym 
łatwiejsza w budowie, 
gdyż podczas powodzi 
wody jest pod dostat- 
kiem. Po napełnieniu wo- 
dą każdy worek waży 4 
i pol tony. 


SKOCZÓW w pow. 
cieszyńskim od dawna 
znany jest z produkcji 
kapeluszy. Obecnie w 
Skoczowie powstaje naj- 
bardziej nowoczesna w 
kraju odlewnia żeliwa, 
która na początku przy- 
szłego roku wyprodukuje 
pierwsze części. do „Fiata 
126p". 

Równolegle z budowq 
odlewni rozbudowuje się 
i unowocześnia miasto. 
Niebawem Skoczów sta- 
nie się ośrodkiem prze- 
myslowym i zamieszka w 
nim ponad 20 tys. osób 
(obecnie ponad 6 tys.). 


29) ud 


PIERWSZA WARSZAWSKA KONNA — taką nazwę no- 


szą konne oddziały MO, które objęły opieką tereny trud- 
no dostępne dla samochodów, motocykli lub oddalone od 
dróg miejskich. Istnienie konnych patroli milicji zapewnia 
spokój i porządek w peryferyjnych rejonach stolicy. 


HAJS RIGJ NIGEL VJLLJCIIG 
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Płock jest jednym 1 
najstarszych miast w 
Polsce. Był siedzibą kró« 
la Władysława Herma: 
na i Bolesława Krzywo- 
ustego, potem  ksiqżąt 
mazowieckich, więc nic 
dziwnego, że wiele pa- 
miątek pozostało z tam- 
tych lat. Ale obok sta: 
rego Płocka zbudowa: 
no nowoczesne zakłady 
przemysłowe. Do naj: 
większych w Polsce na: 
leżą Mazowieckie Za- 
kłady  Petrochemiczne 
przetwarzające ropę 
naftową, dostarczaną 
tu rurociągiem „Przy: 
jažn". Znana jest rów: 
nież płocka Fabryka 
Maszyn Žniwnych, skąd 
jadą w świat kombaj: 
ny zniwne „Bizony”. 

W Płocku urodził się 

i wychowywał poeta 
Władysław Broniewski, 
tutaj też postawiono je" 
go pomnik. 
Fot. u góry: fragment 
Mazowieckich Zakładów 
Petrochemicznych; u do* 
łu: pomnik Władysława 
wa Broniewskiego. 


